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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Witamy w kolejnym Szałasie,

Poświąteczny i zarazem pierwszy tej wiosny numer już na ekranach Waszych monitorów(. Znajdziecie w nim kontynuację cyklu poświęconego technikom harcerskim w dwóch odsłonach. Pierwszej pionierskiej i drugiej bardziej ogólnej.

Obok tekstów typowo metodycznych postanowiliśmy zamieścić również przedruk artykułu hm Henryka G. Wechslera ( oryginalna publikacja „HARCERSTWO” 1948, nr 1). Jest to tekst - wspomnienie uczestnika kursów wigierskich, napisany zaraz po wojnie, w którym to autor próbuje przybliżyć Czytelnikowi specyfikę i niepowtarzalny klimat tamtych szkoleń. Prezentujemy pierwszą część tekstu. Kolejne ukazywać się będą systematycznie w kolejnych numerach Szałasu.

życzymy przyjemnej i owocnej lektury.

Techniki harcerskie

Pionierka!

Pionierka to trzeci stopień harcerek w ZHP- pomiędzy tropicielką a samarytanką. Pionierka to but turystyczny: skórzany, za kostkę, zwykle na głęboko żłobionej podeszwie, popularny wśród turystów i harcerzy do końca lat 90. Dziś wyparty przez obuwie z membranami tzw. trekingowe Pionierka to także  ogół umiejętności związanych z budowaniem przez harcerzy obozowiska, (m.in. wystrojem, budową latryn, pryczy, półek i totemów, stawianiem masztu, ogrodzenia, budową ognisk itp.). Do prac tych wykorzystuje się zwykle miejscowe materiały, jak drewno czy glina. Zwyczajowo w niektórych środowiskach harcerskich nazwę tę nosi też kilka pierwszych dni obozu harcerskiego, podczas których budowany jest obóz i jego wyposażenie. Pionierka to również umiejętności, pozwalające przetrwać w lesie, np kiedy zgubimy się – rozpalenie ogniska, ustawienie kuchni polowej czy zbudowanie szałasu. Podczas pakowania się do wyjazdu umiejętności pionierskie pozwalają prawidłowo rozmieścić ciężary w plecaku.(wikipedia)


Pionierka to trochę taka wiosenna technika, bo dobrze jest ją przećwiczyć przed obozem czy Zlotem Drużyn a nie da się uczyć jej tajników kiedy ziemia jest zmarznięta czy pokryta śniegiem. Pionierki jednak wcale nie trzeba ćwiczyć na zbiórkach, bo i tak każdy będzie się musiał na obozie nauczyć rozbijać namiot, stawiać prycze, zbijać półki, układać ogniskowy stos i maskować po nim teren, zachowywać w lesie ciszę i porządek... 


Potrafię szybciej rozbijać namiot niż moi koledzy i zaskakuje mnie kiedy ktoś w ciepły letni dzień chce do rozpalania ogniska używać papieru czy, nie daj Boże benzyny. Pionierka nie należy do moich mocnych stron, jestem niedokładna, mało sprawna manualnie i jakoś mnie to nie kręci. Daleko mi do wprawy jaką może pochwalić się Megi, Mosia czy Safira albo Kaczeńce mimo wszystko musiałam się chociaż trochę nauczyć tej sztuki i w Białej zrobiłam z Zięciem całkiem ładną wartownię. 


Pionierka to taka dziedzina, której efekty widać od razu, daje to z pewnością satysfakcję, ale też niesie za sobą pokusę by zrobić z niej ideologię i główny cel obozu: palisady, wartownie, wieżyczki, krzesełka i stoliki to wszystko część pionierki, ale czy konieczna? Przekonuje mnie koniec wikipedyjnej definicji dotyczącej tego, że to umiejętność pozwalające przetrwać w lesie. Jadę do lasu aby mieszkać w prostocie i ciszy a nie aby wybudować tam drugie miasto czy nawet osadę. 


Mimo wszystko bardzo podoba mi się Kocankowy zwyczaj zatwierdzania pomysłów na wystrój namiotu: prycze, półki itd. uważam, że pionierka może być piękna i może być sztuką, jak tylko wybierzemy jakąś konwencję obozu będę namawiać Pietruchę na jakieś nowe i ciekawe pionierskie rozwiązania. Bardzo zależy mi na pięknej bramie! I ciekawa jestem jak będą wyglądać Wasze podobozy, bo sądzę, że każdy będzie całkiem inny.

Techniki harcerskie

Pod innym kątem

Ostatni cykl artykułów Mai skłonił mnie do krótkiej refleksji na temat technik harcerskich. Moich kilka uwag nie skupia się jednak na poszczególnych elementach harcerskiego wyrobienia z osobna, lecz traktuje raczej o technikach ogólnie. Ich miejscu i funkcji jakie pełnią w harcerskim życiu.

Podobnie jak Maja w drugim numerze, i pewnie wielu z Was w myślach, zastanawiałem się nad skutkiem jaki ma wywołać nauka i znajomość konkretnej techniki. Czy aby na pewno chodzi o to aby potrafić zawiązać dany węzeł w ułamku sekundy i w dodatku z zamkniętymi oczami? Albo wymienić cały skład apteczki uwzględniając w nim jeszcze najlepiej listę leków refundowanych? Albo rozstawić „dychę” w pojedynkę, oczywiście dysponując nie więcej niż połową potrzebnych masztów? To dopiero byłby harcerz doskonały!

Więc ćwiczcie się i wszystko będzie dobrze – można by na tym skończyć.

Nieee… to chyba trochę bez sensu. Więc może chodzi o to żeby znać techniki „tak w miarę” orientować się mniej więcej w temacie, coś tam potrafić ale bez przesady. Nauczyć się przed biegiem na stopień jak rozpoznać kilka roślin, znaleźć na busoli północ, wymienić pierwszych Piastów i wszystko będzie ok.

Bo chyba zupełne odrzucenie technicznego wyrobienia nie wchodzi w rachubę. Czy może wchodzi? 

To jeszcze nie koniec mącenia Czytelnikom w głowie. Jeśli pozwolicie oczywiście. 

Ale pozostał jeszcze jakiś inny wybór? Otóż proszę Was abyście na chwilę oderwali się od technicznego myślenia o technikach i przestawili się na myślenie bardziej abstrakcyjne. Bezspornym jest fakt, że harcerskości nie da się wymierzyć miarą lepszego czy gorszego wyrobienia danej techniki. Bardzo fajnie jak ktoś potrafi przejść 100 km po azymutach, ale czy przez to będzie lepszym harcerzem, instruktorem? Bynajmniej.

Chciałbym żebyście pomyśleli nad sensem nauki i praktykowaniem ćwiczeń jako wartości samych w sobie. To znaczy, nie chodzi o to żeby daną specjalizację wyćwiczyć, ale po prostu żeby się jej uczyć, przy czym ta nauka nie jest celem a jedynie środkiem. Cel odkryjemy zupełnie gdzie indziej.

Jakbyście zerknęli do Deklaracji Ideowej Kręgu nie znajdziecie tam ani słowa o samarytance, pionierce, terenoznawstwie itd. Ich miejsce zastępują wychowanie chrześcijańskie, do życia w rodzinie, puszczaństwo oraz patriotyzm. Zapewniam, że to nie przypadek ani pomyłka. Celem technik harcerskich nie jest bowiem wyćwiczyć w danej dziedzinie poziom mistrzowski. Chociaż jest to oczywiście, w miarę możliwości, jak najbardziej wskazane. Stanowi jednak jedynie sposób jaki proponuje harcerstwo. Sposób na propagowanie wartości zamieszczonych w Deklaracji.

Zdaje mi się, że w naszych planach pracy czasem nie zdajemy sobie sprawy z tego, że tak naprawdę mamy dążyć do wykształcenia u naszych harcerzy i w nas samych postaw o których mówi Deklaracja. Dlatego zaglądajmy czasem do tego trochę już dziś zapomnianego dokumentu. Może odkryjemy w nim jeszcze coś nowego?   

Z historii harcerstwa

kursy wigierskie

Rozumiem, ze rozpoczynając pisać o Wigrach i Wigierczykach jestem w sytuacji mówiącego ślepemu o kolorach. Nie dlatego, abym - uważał, że niewigierczyk jest synonimem ślepego, albo że piękno barw można było poznać tylko nad Wigrami. Nie - wcale tego nie myślę. Jeżeli tak napisałem, to dlatego, że w przeważnym stopniu zagadnienie Wigier to zagadnienie tradycji i atmosfery. I dużej sztuki trzeba, aby przedstawić je komuś, kto tej tradycji nie zna i atmosfery nie przeżył. 

Dlaczego więc piszę o tym ? Przede wszystkim, aby choć nieudolnie udostępnić wszystkim to, co osiągnęły Wigry. Wydaje się szczególnie ważne, aby w czasach rozproszenia (tekst pisany na emigracji – przyp. red.) chwytać każdą nić wiążącą i rozdmuchiwać każdą iskrę w skupiające ogniska. Po drugie dlatego, aby nawiązać do znanej już czytelnikom "Harcerstwa" działalności konspiracyjnej i powstańczej Wigierczyków i pokazać, skąd się wywodzą ludzie, którzy ją prowadzili. 

Historia tej, początkowo tylko szkoły instruktorskiej, sięga roku 1926. W tym czasie na miejscu, nad jez. Wigry, odkrytym przez 22-gą warszawską drużynę harcerzy, odbył się pierwszy obóz kursu instruktorskiego. Zapoczątkował on długi szereg corocznie w tym samym miejscu organizowanych obozów instruktorskich Chorągwi Warszawskiej, z których ostatni obozował tam w roku 1939. Można w tym szeregu dwa wyróżnić okresy. Pierwszy - w którym ustalały się i gruntowały wigierska tradycja i owa przedziwna wigierska atmosfera, które stały się podstawą dalszych działań. Harcmistrze Lange, Kamiński, Ludwig, Witold Sosnowski - oto ci, którzy dokonali założenia podwalin szkoły wigierskiej. Nadali jej styl odrębny, wskazali i ustalili kierunek. Zrobili przy tym więcej. Wychowali szereg młodszych pokoleń i przygotowali sobie następców. 

Ci następcy przejmą od nich później kierownictwo. Rozpocznie się drugi okres - okres rozbudowy wewnętrznej szkoły. Następcy - o mniejszej na ogół indywidualności osobistej, będą rozszerzać zarówno metodycznie, jak i pod względem techniki harcerskiej, program wigierskiego szkolenia instruktorskiego, pogłębiać poziom ideowy i przygotowanie do samodzielnego wodzowania, potrzebnego co raz bardziej rozrastającej się ciągle Chorągwi. Ale tak skuteczne okazało się położenie podstaw, tak szczęśliwie wybrany kierunek zasadniczy - że mimo mijania lat, mimo zmieniania się ludzi - pojęcie wigierczyk nie traci nic ze swego pierwotnego sensu i  treści, a przeciwnie, nabiera jeszcze większej wartości i znaczenia. Tradycja i atmosfera zostają zachowane, formy ulegają rozbudowaniu. Najlepiej widać to na porównaniu schematu szkolenia. W latach 1926-27 całe szkolenie instruktorskie w Chorągwi ograniczało do czterotygodniowego obozu instruktorskiego, po pomyślnym ukończeniu którego i przebyciu na miejscu prób, nadawany był stopień przodownika (odpowiadający późniejszemu podharcmistrzowi). W 1938 było już 5 faz szkolenia: kurs teoretyczny odbywany w Warszawie, trzydniowy kurs dyskusyjny w "Domku Harcerskim" przy ul Saskiej, praktyka w innej drużynie, obóz wigierski i obóz zimowy w górach. Rozszerzył się program i zakres, wiele zagadnień zostało dodanych (obozownictwo zimowe), ale trzonem po dawnemu pozostawał obóz wigierski. Tam odbywał się ostateczny proces kształtowania sylwetki przyszłego instruktora, tam krystalizowała się postawa młodego wodza harcerskiego. 

Powtórzmy. Było rzeczą szczęśliwego dobrania elementów ideologicznych, właściwej, wysokiej atmosfery, stworzonej w początkowym okresie, że proces krystalizacji w kilkanaście lat później przebiegał tak samo jak na początku, że nigdy nie wytworzyły Wigry "starych" i "młodych", że pojęcie wspólnoty przetrwało lata i dziś w rozproszeniu jest równie silne jak dawniej. 

Dlatego nie kusząc się ani o napisanie historii szkoły wigierskiej, ani nie dając opracowania sposobu szkolenia instruktorów w Chorągwi Warszawskiej - wydaje mi się konieczne dla zobrazowania. podstaw tej szkoły rozpatrzenie kilku zasadniczych czynników, które złożyły się na ów szczęśliwy amalgamat, na wspomniany wyżej trzon, jakim pozostał od początku do ostatka - obóz wigierski. Analizę będzie ułatwiał cytowany już wielokrotnie fakt niezmienności tej samej ciągle tradycji i jednakowej wciąż atmosfery. Utrudnieniem będzie (również już wspomniane) zadanie przedstawienia nieuchwytnych dosyć elementów, łatwych do pojęcia dla tych, co je przeżyli - ale trudnych do przedstawienia szerszemu ogółowi. 

Przegląd podstawowych czynników, które złożyły się na powstanie i rozwój szkoły wigierskiej zacząć wypada od miejsca, w którym odbywały się obozy. Znajdowało się ono nad jedną z północno-zachodnich zatok jeziora Wigry, zwaną przed przybyciem wigierczyków w te strony Zatoką Hańczańską, później powszechnie zwaną Zatoką Harcerską. Była ona otoczona z trzech stron wysokim brzegiem porosłym dość rzadkim starym lasem sosnowym. W jednym tylko miejscu brzeg opadał, ustępując niskim łąkom i bagniskom nadbrzeżnym Czarnej Hańczy, która opodal obozowiska wpływa do Wigier. Zatoka była odcięta od reszty jeziora wysuniętym daleko półwyspem, ponad którym sterczały wieże kościoła wigierskiego. 

Obozowisko leżało w całkowitym odludziu. Prawie oddzielone od strony jeziora, od strony lądu zasłonięte było gęstą puszczą. Do najbliższej. szosy (Suwałki-Sejny) wiodło parę kilometrów wąskiej drogi leśnej, pełnej wykrotów i wybojów. Nieliczni mieszkańcy najbliższej wsi - Cimochowizna - prędko staja się przyjaciółmi leśnych ludzi, mieszkających nad zatoką. Te kilka rodzin, na wpół rybaków, na wpół rolników - doskonale pasowało do krajobrazu. Wigierczycy dobrze wspominają ich spokojny, powolny temperament, ich uczciwość i prostotę. Na tle harmonijnego połączenia wód jeziora i silnych wysokich brzegów ludzie ci nie razili nigdy. Należeli do otoczenia.

Dwie cechy tego krajobrazu miały największy wpływ na przybyszów: surowe, piękne jezioro, obramowane potężnym lasem i pierwotność. Jak okiem sięgnąć, nigdzie śladów bytności ludzi. W tych warunkach jedyny akcent pracy ludzkich rąk - wyciągnięte ku niebu znad półwyspu smukłe wieże kościoła wigierskiego nabierały cech symbolu-drogowskazu. 

Surowe piękno silnie działało na przybyszów z dużego miasta. Postawieni oko w oko z potęgą natury, zaczynali odczuwać swa nikłość i to było zazwyczaj początkiem procesu przewartościowywania pojęć, który był potrzebny do zmiany skóry mieszczucha na leśnego człowieka. Proces ten przeżywał powtórnie każdy wigierczyk, gdy po dłuższym czasie zjawiał się znowu nad Wigrami. 

Pierwotność tego zakątka dodawała dalszego bodźca zjawisku wewnętrznych przemian. Każdy, kto po przybyciu zatrzymał się chwilę na polance nad brzegiem, rozumiał, że dostał się w całkiem nowe warunki. W warunki, w których liczyć może tylko na siebie samego. Dookoła szumiała puszcza, na dole szemrało jezioro. Puszcza była bezdrożna i ogromna, jezioro głębokie i niezmierzone. Nigdzie chyba przysłowie: "jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz" nie przemawiało surowiej i poważniej.

 Kalendarium

marzec’68
Niedawno obchodziliśmy 40 rocznicę wydarzeń marcowych. Pewnie większość z Was zapyta „a co wtedy się stało?” Taki przynajmniej obraz świadomości naszej najnowszej historii wynika z sondażu przeprowadzonego dla jednej z gazet.

Marzec roku 1968 upłynął w Polsce pod falą wystąpień studenckich przeciwko komunistycznej władzy. Przyczyniła się do tego antysemicka polityka ówczesnych władz. Jednak bezpośrednią przyczyną demonstracji w Warszawie a następnie i innych ośrodkach akademickich w Polsce (największa manifestacja odbyła się w Gdańsku) było usunięcie z repertuaru Teatru Narodowego „Dziadów” Adama Mickiewicza, w których główną postać grał zmarły niedawno Gustaw Holubek. Studenci, sprzeciwiający się cenzurze, domagali się wolności słowa i wyrażania poglądów. Masowe wystąpienia wywołały szybką reakcję PRLowskich władz. Zaczęły się aresztowania demonstrantów i usuwanie z uczelni. Doprowadziło to do załamania marcowych wydarzeń. Jak się później okazało na kolejne wystąpienie przeciwko komunistycznej władzy wystarczyło poczekać 2 lata. 

Dziś marzec 1968 wymienia się jednym tchem z czerwcem 56, grudniem 70 i sierpniem 80. I choć różne były buntujące się grupy społeczne, różny czas i przyczyny wystąpień, jeden postulat pozostał wspólny – postulat wolności.
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